
Cena *3= grosze. Lubiin, Środa 12 Października 1910 r .

A dm in istracja o tw a rta  od godziny ! O-ej 
do 3-e j popot I od 5 -e j do 7-ej wisoz.

Redaktor lub jego zastępca przyjm uje  
od godziny 12 ej do 2-ej popołudniu.

R e d a k c ja  i  A d m in is t r a c ja  u l ic a  K r a k . - P r z e d m .  JVb 6 0 .  T e le f .  JVb 2 8 2 .  

Agientura „Kurjera“ w Radomiu księgarnia Edwarda Suchańskiego ul. Lubelska Jte 25.

Oena Prenumeraty:
W Lublinie z od toszeniem' 
o damów: roc; nie 5 rb. 
O kop, pótroc; \ie 2 rb. 
O :<w*rtai ie 1 r l .  
,0 kop., niesięi. :nie 45 
iop., tygodniowo 15 kop.

Z  PRZESYŁKĄ PO CZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb, k y t rtalnie i  rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 
Z a g r-n ic ą  8 rb. rocznie

Zm lsea aUr. zam lejseew. 2 0  k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się, 

Skrzynka pocztowa N» 62.
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R E D A K C J A
presi wszystk ich mających interesy co Redaktora 
lub jego zastępcy, aby zechcieli  p n y .  hodzić między

g c d z lD ą  1 2 - tą  a 2 -g ą  p o  p o łu d n iu .
Administracja otwarta  będzie tsk  samo, jak  do 

tychczas, od g. 10 r. do 3 pp. i od 5 do 7 wlecz.

KAmiSAftZYK.
Slbljcteka publiczna im. Hieronima Łopacihskiego. Otwarta 

od 10 do 2 pop. i od 5 dc 8 wieczorem. Ulic,, jezuicka 
gmach po-Dominikański.

Czytelnia Społeczna. Otwarta od 9 rano do 9 wiecz. 
Jlica Królewska ?s 11.

C zyte ln ia  lubelska (ul. Bernardyńska gmach szkoły Han­
dlowej). Otwarta od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

Lubelskie T-w o szerzenia ośw iaty „ Ś w ia t ło “ . Kanceiarja 
otwarta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem. 
'Jlica Krakowskie-przedmieście Ne 60 w redakcji „Kurjera*. 
Przyjmują się opłaty od członków.

Zw iązek  Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie
{ulica Czechowska 5), co drugi Piątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatami dla swoich członków.

V schód słońca o godz. 6 m. 18, zachód o g. 4 m. 12.

Portugalska.
„K u r je r “ nie żyje z sensacji. Z niej nie 

chce ciągnąć korzyści. Naszym obowiąz­
kiem, jako pisma idejowego, jest oświetla­
nie wypadków życia, nie zaś dążenie do 
urządzania „kasowych" przedstawień.

To też nie puściliśmy dodatków ani nad­
zwyczajnych, ani bezpłatnych, nie podali­
śmy ani jednej depeszy „bez d ru tu “ ... od 
własnego korespondenta z Lizbony, nie za­
mordowaliśmy ani jednego zwolennika sta­
rego czy nowego portugalskiego regime’u.

Podawaliśmy natomiast dzień w dzień 
wiadomości, a przedstawiwszy w artykule 
wczorajszym społeczne podłoże rewolucji, 
możemy dziś przejść objektywnie do roz­
patrzenia samego jej przebiegu, pewni, że 
nie wprowadzimy w błąd czytelników po­
daniem mylnych wiadomości, powstałych 
w chwili napięcia pod wpływem bujnej czę­
sto imaginacji przygodnych korespondentów. 

*  *

Jak już pisaliśmy we wczorajszym na­
szym artykule, hasłem do rewolucji, było 
zamordowanie republikanina, posła Bom- 
barda przez klerykała i monarchistę, uwa­
żanego powszechnie za płatnego mordercę.

Afisze komitetu republikańskiego przed­
stawiające ten fakt bez obsłor.ek, wzbudziły 
ferm ent w masach, oczekujących pierwszej 
lepszej okazji w celu wyładowania ich en­
tuzjazmu dla panującej dynastji i dla idei 
monarchicznej.

Poczęły się tworzyć zbiegowiska, głów­
nie w okolicy pałacu królewskiego Necesi- 
dades, lecz te policja i wezwana gwardja 
municypalna bez trudu  rozpędziły. Nie na

wiele się to przydało, bo atak był przygo­
towany i uplanowany przez republikanów: 
na hasło rzucone między pułki zdobyte 
idejom republikańskim, pułki te areszto- 
wawszy lub rozstrzelawszy uprzednio opor­
nych oficerów, ruszyły z koszar na miasto. 
Jednym ruchem zdobyto forty, wznoszące 
się na wzgórzach ponad Lizboną i koszary 
saperów; w tym  czasie okręty wojenne za 
wyjątkiem  dwu wywiesiły czerwono-zielone 
flagi republikańskie i rozpoczęły ostrzeliwa­
nie pałacu Necesidades.

By ratować sytuację, ks. Oporto ściąga 
wojska, które pozostały wierne monarchji i 
uderza na rewolucjonistów, lecz niedługo 
trwa ten opór: rewolucjoniści już szturm u­
ją  do pałacu królewskiego. Pęka granat 
rzucony z krążownika „Św. Rafał" i upa­
da na pałacu sztandar monarchji. eW tym 
czasie król, któremu rozpoczęcie rewolucji 
przeszkodziło w uczcie mającej się odbyć 
na cześć nowego brazylijskiego prezydenta 
a zapędziło do piwnic zamku przed działo­
wym ogniem marynarzy, opuszcza pałac i 
ucieka do Mafry, w pobliżu Lizbony, a 
stamtąd dalej, do Gibraltaru.

Lud, uzbrojony w arsenałach, zajmuje 
placówki, stawia straże przed bankami i 
instytucjam i państwowemi. W krótce w kra ­
cza do . miasta 8 tysięcy debrze uzbrojo­
nych i dobrze zorganizowanych chłopów—  
mniemana ostatnia ostoja monarchji —  i 
sam fakt pojawienia się ich takie na w o j­
sko wysłane do walki z rewolucjonistam i 
robi wrażenie, że bez b itwy przech:dzą te 
pułki na stronę recubliki.

Na ulicach barykady; mosty pozrywane; 
komunikacja telegraficzna i kolejowa przer­
wana; uzbrojone tłum y obywateli przecią­
gają miastem; zielono-czerwone sztandary 
republiki powiewają z pałacu królewskiego, 
z instytucji państwowych, z fortów, z ma­
sztów okrętowych: —  oto drugi dzień re ­
wolucji po 30-godzinnej walce....

T rw ają  jeszcze drobne utarczki, strzela­
nina—  lecz lwia część reboty już zrobiona.

Teraz należy skonsolidować to, co wzniósł 
lud poświęceniem krw i i życia: republikę.

Tworzy się rząd tymczasowy, na czele 
którego staje Teofil Braga, znany w szero­
kich kołach, jako uczony niepośledniej m ia­
ry; uroku nowemu rządowi dodają takie
nazwiska, jak: Arevedo Gomez, Barreto,
Machado, Almeido, wpływowi mężowie i
k ierownicy pa rtji republikańskiej, a zarazem
przywódcy obecnej rewolucji. W pływ  ich 
jest o lbrzym i, to też potrafili utrzym ać ma­
sy w karności i niedopuścić do wykroczeń 
—  jakie zazwyczaj mają miejsce w czasie 
przewrotów politycznych.

„Strzeżcie własności publicznej i p ryw at­
nej, oszczędzajcie życia każdego, k im ko l­
wiek by . on był. Rzeczpospolita jest wspa­
niałomyślna i szlachetna!" mówi z balkonu

ratusza nowy gubernator cyw ilny Lizbony, 
Euzebio Ledo, do tłumów i do m ilic ji o- 
bywatelskiej, powierzając je j pieczę nad 
miastem. Rozentuzjazmowane tłum y dają 
burzliwe dowody uznania i same strzegą 
porządku.

Niema bandytyzm u, niema rabunku, nie­
ma m orderstw; republika została okupioną 
stosunkowo niewielką liczbą ofiar, czemu 
pomogło sprężyste je j przeprowadzenie.

Dziś jest faktem stwierdzonym, że rewo­
lucjoniści wiedzieli o zamierzonej ucieczce 
króla —  więcej nawet! —  sami mu ją  u - 
ła tw ili, nie chcąc dopuścić do zamordowa­
nia go przez roznamiętnione masy. A k t 
abdykacji był mu przepustką przez szeregi 
republikańskie.

Nie zabijano przeciwników politycznych, 
jakby chciały w nas wmówić pewne gadzi­
nowe sfery, ocalono natomiast b. prezesa 
m inistrów Texeira da Souza, b. prezesa 
m inistrów Castro (tłum  chciał go zlyncho- 
wać) i wielu innych klerykalno-m onarchi- 
cznych dygnitarzy: rewolucja portugalska
okazała się de facto wspaniałomyślną i 
szlachetną i życzyć tylko należy, by tej 
wspaniałomyślności nie musiała później krw ią  
republikanów okupyweć.

Już teraz to nawet w idzimy.
Ciemne żyw ioły, żyjące z nędzy społe­

cznej i politycznej ludu rozpoczęły swą kre­
cią robotę w nadziei, że podkopią byt re­
publiki. Na czele księża i mnichy.

W  Auelchas jezuici strzelają do republi­
kanów ze swego koilegjum; w Lizbonie bra­
ciszkowie reguły Loyoli rzucają bomby.

Wskazuje to republice na miejsce od 
uzdrowienia, którego zacząć nrleży; przed 
wprowadzeniem się w dom należy go ra­
dykalnie oczyścić z robactwa...

Tak zresztą robi nowy rząd, odwołując 
posła z W atykanu, a to dopiero początek. 
Piękną jest, bo pełną mocy i siły odezwa, 
którą rząd republikański rozesłał m ocar­
stwom europejskim; podkreśla ona, że so­
lidarność i łączność narodu gwarantuje 
trwałość rządów republikańskich, „z tęskno­
tą oddawna oczekiwanych"; entuzjazm lu ­
dności jest dowodem wystarczającym.

Nie ulega wątpliwości, że mocarstwa z 
Anglją na czele uznają republikę, choć o- 
becnie podobno Rosja się wzdraga i posta­
nawia zerwać stosunki dyplomatyczne z tym  
państwem...

Pogłoski, rozsiewane przez gadzinową 
i prasę europejską o rzekomych zwycięstwach 

ro ja listów  na prow incji, okazują się fałszy­
we, a celem ich jedynym  było podkopanie 
kredytu nowego rządu, a być może pobu­
dzenie do orężnego powstania rojalistów. 
Domysł ten zdaje się potwierdzać fakt, że 

i zdetronizowany król początkowo chciał o- 
czekiwać „dalszego przebiegu wypadków" 
t. j.  wiadomości z prowincji.
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W ia d o m o ś c i  te  p rz y s z ły :  og ó lny  e n tu z j a z m ;  
r e p u b l ik a n ie  g ó r ą — i kró l  w y je c h a ł ,  w id z ą c  
ż e  n ie m a  n a  k o g o  l iczy ć .

S t r o n n i c tw o  m o n a r c h i c z n e  p r z e s t a ło  i s t ­
n ieć ,  p i s m a  m o n a r c h ic z n e  ,nie w y c h o d z ą .  
L ik w id a c ja  n a  c a łe j  linji...

I r z e c z y w iś c ie :  n ie  m a  t a m  król n a  k o go  
l iczy ć ,  b o  m ó w ią c  s ło w a m i  n a c z e ln ik a  r e ­
p u b l ik a ń s k ie g o  r z ą d u  T eo fi la  B r a g a  „ r e w o ­
lu c ja  ta  n ie  j e s t  w y n ik ie m  d ą ż n o ś c i  m i l i t a r ­
n y c h  lu b  o s o b i s ty c h  j a k  t u r e c k a  lub  b r a z y ­
li jska ,  le c z  ide i  f i lozo f iczn ych .  D y n a s t j a  
k r ó le w s k a  nie  s z ła  d r o g ą  p o s tę p u  w s p ó ł ­
c z e s n e g o “ ...

W ię c e j  n a w e t :  p o s tę p o w i  n a  d r o d z e  s t a ­
w a ła . . .

J . K osicz.

KRONIKA ŻYCIA ROBOTNICZEGO.
Strajki w K rólestw ie.— H ygiena w si.— Robotnicy roln i.— „ S o ­

lidarność n arodow a“.— Zjazd kobiet.— R obotnicy a teatr.

„Warsz .  D n te w n ik “ zamieści ł  uzupe łnienie do 
pos tanowien ia  obowiązującego ,  wydanego  przez  ge-  
ne ra ł -g ube rna to r a  war szawsk iego  w dn. 13 w r z e ś ­
nia  r. b.

Uzupe łnienie  ow e  s tanowi  punkt  7.  art .  19 o w e ­
go postanowien ia ,  a  brzmi ,  j ak nas tępuje :

„Za br a n ia  się po daw an ia  w dziennikach w iad o ­
mośc i  i ar tykułów,  zachęca jący ch  do zmów i s t r a j ­
ków robotników 1 oficjalistów w fabrykach,  za k ł a ­
dach  p rzemys łowych  i wogóle wszelkiego rodzaju 
p rzeds ięb ior s twach p rzemysłowych,  i handlowych o- 
r az robotników r o ln y ch “ .

W osta tnim nu m e rz e  „Zdrowia*— organu  W a r ­
szawsk iego  Towarz .  Hyg ien icznego,  jes t  począ tek  
referatu  dr. W.  P u ł aw sk i eg o— „ Chata w iejska , a 
choroby zakaźn e“.

W pracy swej dr. Pu ław sk i  określa  s tosunek,  
„jaki  zachodzi  między waru nk am i  życia w chacie  
wiejskiej  a  pow s ta wan ie m i szerzen iem się chorób 
zakaźnych  wśród  jej mieszkańców*.

Na jważn ie j szym czynnikiem ku t emu j e s t  c i asno­
ta mieszkan ia  w raz  z jej skutkami ,  brudem,  stęchl i-  
zną ,  i zabó jczym powiet rzem,  którym od dy cha ją  
mieszkańcy .

Izby, w których mieszka ją  chłopi nasi,  s ą  zbyt  
c i asne ,  wilgotne i z imne,  nie  dające  się d o s ta t e c z ­
nie ogrzać,  s tąd  wynika  skupienie  rodziny w j e d ­
nym możliwie szczupłym,  byle tylko ci epłym kącie .

Na j edno łóżko albo t apczan do spania,  p r z y ­
p a d a  po ki lka osób s ta rszych  i dzieci,  to też śwle rzba ,  
jagl ica 1 p rzymio t  m og ą  rozszerzać  sią na  ca łą  
rodzinę w czas ie  ba rdz o  szybkim. . .

Wyobraźc ie  sobie,  czytelniku,  jak w takich  w a ­
ru nk ac h  odbywa się wydaw ani e  na  świat  „nowego
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0 S Z W 0 h V.
O pow iadanie z  tyc ia  osadników  

polskich  w Paranie.

IV .
W  parę godzin po odjeżdzie księdza powracał 

do kolonji F ranek  Konarski, Konarczykiem także 
zwany. F ran ek  był karosjerem, to znaczy woź­
nicą frachtowym; miał ośm koni 1 olbrzymi wóz 
z budą, przewoził z Ponta  Grossy w głąb k ra ju , 
do Prudentopolis i Guarapuawy, towary dla sk le ­
pów, a s t .m tą d  powracał z ładunkiem herwy 
(herbaty parańskiej) lub niewyprawnych skór. K aż ­
da taka podióż, czyli j  dna wijaża, zabierała mu 
dwa do trzech tygodni czasu, poczym zwykle na 
k ilka  dni zatrzymywał się w kolonji, aby ko­
niom dać wytchnąć, samemu wypocząć i zrobić 
co najpilniejsze na szakrze.

F ranek  był zięciem Myszki. Swojej rodziny 
nie miał na  Putindze. Do Brazylji przyjechał 
z rodzicami piętnastoletnim chłopakiem, ale że 
ojciec go prał i do ciężkiej zapędzał roboty, a 
on rychło poczuł amerykańskę wolność i zorjen- 
tował się, że tu  inne niż w Europie panuje po­
wietrze, więc rzucił świeżo skleconą rodzicielską

pokolenia*,  poród,  połóg i ca ły szerog  ściśle z niemi 
związanych chorób za kaź nyc h .

Posłuchajcie,  co o tym  pisze w s w / m  refarac le  
dr.  Puławski .

„Zby tecznym byłoby tu wyl iczać 1 op i sy wać  
wszys tk ie  fatalne warunki ,  j akie w tych raz ac h  p o ­
ws ta ją  w ciasnym przepełn ionym l b rudnym m ie ­
szkaniu,  jeżeli dodam y do t ego wzmiankę  o t e n ­
denc jach takich,  j ak  t a m o w a n ia  krwotoku p o r o d o ­
wego lub przy poronieniu za  pomo cą  zapchan ia  
pochwy i otworu rodnego  m ieszaniną nawozu k ro ­
w iego lub końskiego z  p iask iem  lub ziem ią, to 
m o ż na  sobie choć w przybl i żeniu p rzeds tawić ,  w 
jakich  warunkach  n iek iedy  nieść pomoc  wypada ,  i 
czy wogóle j e s t  się w możności  w takich  okoli­
cznośc iach jakąko lwiek  in te rwenc ję  doda tn ią  o k a ­
zać.  Nas tępuje  dalej  kąpiel  noworodka ;  tu znów 
t radyc ją  wiecową  uświęcony  j e s t  przesąd ,  że do 
tej pierwszej  kąpieli ,  aby się dziecko później d o ­
brze chowało,  dobrze  j e s t  włożyć b rudne z a k r w a ­
wione lub zan leczyszczzne  moc ze m i kałem s z m a ­
ty czy pieluchy,  a j e szc ze  lepiej ,  jeśli po takiej  
kąpieli  wytrze się dziecku oczy i twarz  świeżo u- 
rodzonem miej scem (placenta) ,  co m a  chronić od 
chorób oczu I wyprysków n a  twarzy.  Niezl iczoną 
j e s t  ilość ofiar w związku z p r ze są d a m i  i p r a k t y ­
kami ,  ma jąceml  swe wyjście z b rudu  i n i ech lu j ­
s twa ,  w rodzaju tylko co opisanych.  Z res z t ą  są to 
rzeczy powszechnie znane, to też nie będę  się o 
nich więcej ro zp i sy w ał “ ...

T a k  rodzą się I w tak ich w ar u n ka c h  rosną  dz ie ­
ci chłopów z a m oż n y ch — gospodarzy,  co się dz iać  
musi  w czworakach!? . .

(Po le ca my  te „rzeczy powszechn ie  znane* w i a ­
domości  naszych  „ i dea l i s tów “, rozkwi la jących  się 
n ad  sielską anielskością  „zacisznej  i spokojnej"  
wsi polskiej.)

„Kur.  P o r . “ p rzy tacza  wyjątki  z „Roczn ika  s t a ­
tys tycznego  gub.  ml ńs ł i e j  za  r. 1 9 0 9 , “ Które r zu ­
ca ją  c i eka we  świat ło  na  sp r awę  robotników rol­
n y c h — sprawę ważną,  a t ak ma ło  u n as  zba da n ą .

„Rocz.  s t a ty s t . “ wy kaz u je ,  że p łaca  za robkowa  
robo tn ików rolnych w gub.  moskiewsk ie j  w 10-le- 
tnim okresie  ( 1 8 9 3 — 1908)  u jawnia  t endenc je  zw y ż ­
ko we  .

Od roku 1899 do 1908 płaca  za ro bk ow a  p a r o b ­
ków rocznych wzrosła o 2 0  proc. ,  kob ie t  i w y r o ­
stków 30  proc.

P ła c a  zaś  robotników sezonowych  wzrosła  j e s z ­
cze ba rdz iej— o 2 5 — 26 pro cen t .

Wychodźs two  włościan mie jscowych jes t  tak 
powszechne  w gub.  mosk iewskie j ,  że gosp oda rs t wa  
rolne,  szczególniej  większe ,  korzys tać muszą  z 
pracy robotników nap ływowych ,  pochodzących  z 
gubernj i  mniej  up rzem ys łow iony ch .

P rz e c ię tn a  płaca za ro bk ow a  wynosi ła  rocznie:

1908 1909
robo tników rocznych:

mężczyzn 99 102
kobiet  54  57
wyros tków 51 46

chatę i poszedł w świat. Pracował w portach, 
potym pojechał do Północnej Ameryki, zawrócił 
do Buenos Ayres —  aż wreszcie po kilku l a ­
tach włóczęgi z : iągn ą ł  znowu do Parany  tęgim 
dwudziestodwuletnim parubczakiem. Gdzieś tam 
po świecie nauczył się czytać, nieco pisać 
i rachunków, uzbierał trochę grosza i dużo te j 
jędrnej amerykańskiej mądrości życiowej. Z o j ­
cami się pogodził, ale siedzieć z mmi nie chciał, 
bo prz myśli wali tylko nad tym, jakby pieniądze 
od niego wyciągnąć. W yniósł się więc nadrugą 
stronę s tanu , kupił szakier na Putindze i ożenił 
się z Zośką Myszkowną. D i  gospodarstwa j e d ­
nak nie wziął się całą siłą , bo powiadał:

—  Takie gospodarstwo, ja k  wy tu macie, to 
i splunięcia nie warte. Niechno uzbieram se 
k a ro są 1) trochę milów*) to dopiero wam pokażę, 
j a k  to po amerykańsku się gospodaruje.

Jeździł więc „karosą* , a że był sprytny i 
między ludźmi obrotny, dobre in teresy  robił i z 
każdej podróży świeży grosż Romkowi Łac iń­
skiemu, co „weudziarzem“ 3) był w mieście, do 
przechowania dawał. Tylko na najpilniejsze ro ­
boty w domu zostawał; zresztą  gospodarstwa do­
glądała  żona z pomocą Myszki.

Postawienie szkoły, zorganizowanie szkolnego

J) wóz. 2) mil, mllreis.  3) sk lepika rz  kupiec.

robotników sezonowych:
mężczyzn  60 68
kobiet  34  36
wyros tków 31 17

Nisko stoi płaca za robkowa  wyrostków,  która,  
przyna jmnie j  na tato,  spad ła  niżej  normy za  os ta t ­
nie  10 lat.

Na to m ias t  płaca  dorosłych robotników 1 robotnic 
w porównaniu  z r. 1908 wzrosła.

„Jest  r zeczą  bardzo n iepomyś lną ,— słusznie z a ­
zn acza  „Kor.  P o r . “ — ;e  u nas  n ie ma  żadnych b a ­
dań nad  tą <westją; nasze  o rgan izac je  rolnicze,  
które  m tią możność p r zed s ięb ran ia  w tym k ie ru n ­
k u  ba da ń ,  nie zabrały się do t ego j e szcze .  Nic 
dziwnego ,  naszym obsza rn ikom nie za leży wcale 
na  u ia w i i en iu  głodowych za ro bk ów  robo tniczych .

Kółka rep r ezen tu jące  żywioł  d em o kr a t y cz n y ,  po- 
winnyby  wypełnić tę  lukę.

Ba d an ia  te  ujawni łyby może że  nie żąd za  n o ­
wości  „l ekkiego c h l eb a“ pch a  robo tn ika rolnego z 
Polski  na  Saksy ,  lecz że  p : h a  go t am n i e p r a w ­
dopodobny wyzysk naszych  rodz imych ag ra r iu sz ów *.

„Sol ida rność n i r o d o v a “ z b ieg iem rozwoju pro-  
dusc j i  kao i t i l t s tycznsj  s ta je  się co raz  j awniej  f r a ­
zesem,  ma sk u ją cy m in te resy k ieszen iowe „ p r a c o ­
dawców*.

P r z e d  paru dniami  „Kurjer* pisał  o tym,  j ak  to 
do budowania  kościoła na  Szmulcowiźnie  ks iądz spro- 
dzał  robotników z Rosji ,  kiedy robotnicy polacy 
nie chcieli  się zgodzić na  n iedogodne  dla nich w a ­
runki  pracy.  „Młot“ warszawski  pisze o „n a ro do ­
w e j “ poli tyce młynarzy z Króles twa.

„Zjawił  się dla nich w os ta tn ich  czasac h  g roź­
ny konku ren t  w postaci  młynów,  zak ł ad any ch  w 
pas ie  pogran icznym pruskim,  a p rze ra b ia ją cyc h  nie 
polskie,  lecz n iemieckie zboże.  Zb oże ,  to jes t  przy 
wywoz ie  z Niem iec  p r emjow ane ,  znaczy  to,  że r ząd 
niemiecki ,  chcąc  przyjść z pomoc ą  „ b i e d n y m “ o b ­
szarn ikom n iemieckim,  nie m o gą cy m  lub n i e c h c ą ­
cy m zbywa ć  swych p roduktów w Niemcz ec h  po 
niższej  cenie ,  płaci p rocuden tom,  wy w oż ąc y m zbo-  
ze z Niemiec ,  p e w n ą  „ p r e m j ę “ od ka ż d eg o  wy ­
wiez ionego wagonu .  Rzecz ja sna ,  że  dzięki  t em u 
eksporte rzy n iemieccy mo g ą  ods tę po w ać  swe z b o ­
że na t erytor jum Królestwa,  szczególniej  w pasie 
pogran icznym,  dokąd  dowóz kosztuje  nie  drogo,  
po bardzo nizkich cen ach .  P ow s t a ł  więc cały s z e ­
reg  młynów,  p rze rab ia jących  właśnie to mlewo 
niemieckie ,  i za l ewa jących  t ą  „ n i e m i e c k ą “ m ą k ą  
rynek  Królestwa,  co jes t  t ym ła twie j sze dla owych 
młynarzy,  że produkt  pobocz ny — o t r ę b y — wywo 
żą oni z dużą korzyścią  dla s iebie  z powro tem do 
Niemiec .

W rezul tacie  młynom wew nę t rzn ym,  p r ze ra b i a ­
jącym droższe zboże  polskie,  „dz ie j e  się k r z y w d a “- 
nie mo gą  one konkurować  z młynami  pasu n a d ­
g ranicznego.  T ra c ą  też  i rolnicy,  nie mo gą c  już 
w tym sa my m co dawnie j  rozmi a rze  z b yw a ć  mły­
na rzo m swego  zboża. . .  Nasi  młynarze  udali się 
do rządu.  P ro s z ą  o wprowa dze n ie  cł a wchodowe-  
go od zboża,  wywożonego z Niemiec ,  lub p rzyna j ­
mniej  o podn ies i en ie  taryfy mąki  na  p rzes t r zeń

towarzystwa i sprowadzenie nauczyciela głównie 
było dziełem F ran k a ,  —  który mocno pokochał 
tę  swują robotę.

Jeszcze w mieście, wracając na P u t  ngę, do- 
wi dział się, że ksiądz szkołę święcić pojechał. 
Zaklą ł szpetnie, nie dał koniom należycie wypo­
cząć i pognał na kolonję. Po drodze spotkał 
wracającego księdza.

Ksiądz słyszał ju ż  o F ra n k u  i zj daać go 
sobie postanowił za ja k ą  bądź cenę; dowiedziaw­
szy się z i ś  od W iśniaka, który go odwoził, że 
to F ranek  wraca, zatrzymać się kazał; a gdy i 
F ranek  na dany mu znak przystanął ze swą 
ósemką, ksiądz wyskoczył z wózka i, podszedłszy 
do olbrzymiej Frankowej „karosy" ,  wyciągnął 
rękę z powitaniem:

—  Dzień dobry, panie Franciszku!
F ran ek  udał, że wyciągniętej ręki nie widzi 

i odrzekł, poprawiają; coś końcem bata w uprzę­
ży dyszlowych koni.

—  Dzień dobry księdzu. A czego to po­
trzeba?

—  W racam właśnie od was, z P a t in g i— m ó­
wił ksiądz, nie dając się tak  ła tw o odsunąć. To 
podobno wasza praca tamtejsza szkoła, to ponoć 
wy zaczęliście, panie Franciszku!?

—  Razem z innemi— odpowiedział F ranek .
D. c. n.



® 350 wiorst  od granicy,  by w ten sposób u trudnić 
konkurencję młynarzom p asa  nad g ra n icz n eg o .  Czy 
przez środki  t akle nie straci  „nasz* pohk l  ob sz a r ­
nik z dzielnicy pruskiej ,  czy młyny  z p a s a  n a d ­
granicznego nie są również  polskie,  „o jczys te“ , 
czy robotnik  polski w Królestwie nie zyskuje cza ­
sem czegoś  przez to, że z mąk i  niemieckiej  t a ń ­
szy chleb jeść może —  o tym jjpanowle młynarze  
milczą. Kieszeń woła— nie czas  na  uczucie p a t r i o ­
tyczne!...*

„Życie współczesne* donosi ,  że d. 26  1 27 go 
sierpnia p r zed  sa m y m  międzyn arod ow ym z jazdem 
robotniczym,  odbyła się w K o p e n h a d z e  d ruga 
międzynarodowa konferencja kobie t  kl asowo u ś w i a ­
domionych.  Zjazd przyjął  sz e re g  rezolucji  o śc i ­
ślejszym zorganizowaniu  kobiet  robotnic p o s z c z e ­
gólnych krajów,  w sprawie  walki  o p rawo  w y b o r ­
cze dla robotnic,  w sprawie  za bez p i e cz e n ia  p a ń ­
stwowego matki  1 dz iecka.

I W przemówien iach  n a ' z j e ź i z l e  podnoszono 1 pod­
kreślano e n e r g i c z n i e — wspólnotę In teresów robotnic 
i robotników.

„ W  sprawie p rawa wyborczego —  mówi ła  dele 
gatka Ka ta  Dah l s t röm— >ak w każdej  innej ,  może 

być dla nas  robotnic mia ro da jn ym jedynie dobro 
j |  całej klasy robotnicze j“ .

Delegatki  zaznaczały ,  że nie uzna ją  ruchu k o ­
biecego i s towarzyszeń  kob iecych,  obe jmujących

S kobiety,  jako t akowe ,  bez różnicy Ich s t anowiska  
f ekonomicznego .  A m er y k a n k a  Woods imons  twier-  

1 dziła, że Interesy kobiety robotnicy różnią się od 
Interesów kobiety— pracodawcy,  tak sa m o  j ak inne 
są In t e re sy  robotnika  a kapi tal isty.

„Kobieta p r acodawca  —  mówiła a m e r y k a n k a —■ 
wyzyskuje rubotnlcę nie mniej od m ę żc zy z n y“ .

S topniowo zaczynają  się rozwijać pośród ro b o t ­
ników naszych zapo t rzebowania  kul turalne.

Robo tnika  p rzesta j ą  zad awa ln i ać  wódka,  kar ty  
l cyrk,  a  zaczyna 1 chce chodzić do teatru.

N a  przeszkodzie s t a j e  —  ta  j edy na  a wieczna 
p rzeszk oda — b r a s  pieniędzy.  Robo tnik  M. N. za 
pytuje nas  w liście, czyby dyrekc ja  teat ru nie m o ­
gła zniżyć cen} biletów na  balkon.

Oglądan ie  w ciasnoc ie  i gorącu z „wyżyn* ga-  
lerjl jakichś f igurek kręcących się po scenie,  wy­
machu jących  rękami  i wykrzyku jących jakieś  n ie ­
zrozumiałe słowa nie za da w al n U ją  robotników.

Nie  marząc  o krzesłach,  robotnicy chcieliby 
znaleźć się ze swojemi  zonami na  balkonie.

Zn iżen ie  ogólne c e n — przypuszczamy —  mogło 
by być n iekorzystnym dla Tea t r u ,  czy nie m o g ł a ­
by j e dna k  dyrekcja t e a t ru— w porozumieniu z T o ­
war zys twem teat ralnym i za rząd am i  f a b r y k — p o cz y ­
nić pewne udogodnienia  dla robotników,  bo— wszak 
jak pisze nasz xoresoondent  —- „czy p. Cz arneck i  
myśli,  że jego  t rupa u t rzym a  się tylko z ludzi 
boga tych? . . . . “

B . D.

N o w e  k s i ą ż k i .
W dziale tym u m ie sz cza my  tytuły wszystkich  

książek nadesłanych .

Echa polityczne.

Gabryela Zapolska. „Śmie rć  Fe l l c ya n a  Dul-  
sklego".  opowiadanie .  Wa rs zaw a ,  n ak ł ad  G e b e ­
thnera  1 Wolffa, Kraków,  G. G eb e th e r  i Spó łka ,  
1910,  8-ka,  str. 157. Ce na  kop. 80.

Jan Lemański. „Noc 1 dzień*,  W a r sz a w a ,  n a ­
kład G ebe thn era  i Wolffa, Kraków,  G. G eb e th n er  
1 Soółka,  1910,  8 -ka,  str.  288.  C e n a  rb. 1.60.

Bolesław Prus. „ F a r a o n “ powieść,  tom I— III, 
Warsza wa ,  nak ład  G eb e th n er a  l Wolffa, Kraków,  

G. Gebe thner  i Spółka.  1910,  8 -ka,  str.  319,  403 
i 337.  Cen a  rb. 3.

Leonidas Andrejew. „G ub ern a t o r “ . „Czrześci -  
janie*.  „Kła ms t wo“ , t łómaczył  z o ryginału Bole- 
słow Podlewski .  Kraków,  G. G eb e th ne r  i S pó łka ,  
1909,  8 ka. str. 154. Cena  kop. 80.

Informacj o .

N o w a  r z e c z p o s p o l i t a .  Z powodu wy padków w 
Lizbonie,  „Agenc ja  R e u t e r a “ donosi ,  że pomiędzy 
mocars twami  n iema  żadnej  różnicy zdań i n i e ma  
podstaw do powąto iewanla ,  że mocar s twa  nie b ę ­
dą działały zgodn ie  w kwest j l  uznan ia  nowej  for­
my rządów.  Uznan ie republiki  nas tąpi  n ie zwł oc z ­
nie po utworzeniu się r ządu,  ma ją c eg o  zaufan ie  
ludności .  Na razie mocars twa  bę dą  n ieu rzędow- 
nie komunikowały z władzami  w Lizbonie.  Po g ło ­
ski o specja lnych rokowaniach posła  ang ie l skiego 
są b łędne.  Rząd  angielski  nie uprawia  żadnej  w y ­
ją tkowej  polityki.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  n o w e g o  r z ą d u  og ło ­
sił dekre t ,  za rządzający  wypuszczen ie  na  wolność 
wszystkich osób,  które zostały z a są dz o n e  lub po 
zos tawały w śledztwie o t ajne s towarzyszenia .

Hiszpański  r epubl ikanin E squerdo ,  który n i e d a w ­
no bawił  w Lizbonie,  oświadcza ,  że is tniał  z a m i a r  
rozpoczęcia równocześnie rewolucj i  w Portuga l j l  i 
Hlszpanj l .  Zamo rdow ani e  B o m p a r d a  p rzyśpieszyło 
wybuch rewolucji  w Lizbonie 1 zaskoczy ło  r ep ub l i ­
kanów hi szpańskich,  którzy chcieli  ogłosić r epubl i ­
kę dopiero 13 października,  w rocznicę s t r acen ia  
F e r re ra .

Jak  już donosi l iśmy p ie rwszym ak te m rzeczpo 
spolitej było rozpędzen ie  jezui tów.  Ks ięża  j e dn ak  
mocno się op ie ra ją  i prowokują ludność r zucan iem 
bomb.  Było kilka wypadków walk pomiędzy zroz-  
paczonemi  księżmi  i ludnością,  c i eszą się ze z r z u ­
cenia  ich ja rzma.  W pon iedziałak ,  jak donoszą  
t e legramy,  wywieziono ok rę t em  olbrzymi t r anspor t  
400  zakonnic .

N o w y  m i n i s t e r  o ś w i a t y ,  Leonidas  Kasso,  u r o ­
dzony w r. 1865,  pochodzi z z i emian w Besarab j i .  
Ukończywszy uniwersyte t  Kasso spędzi ł  dwa  l a t a  
w seminarjum prawa rzymskiego w Berl inie,  a n a ­
s tępnie został  docentem na uniwersytec ie  dorpac -  
kim. W dalszym ciągu wykładał  prawo rzymsk ie  
na  uniwersytecie w Cnarkowie,  skąd za osobis tym 
poleceniem ówczesnego kuratora okręg u  mos n i ew -  
sklego,  a późniejszego ministra Schw ar t za ,  p r z e ­
niesiony został  na uniwersyte t  mosk iewski ,  gdzie 
dotychczas  wykładał  rosyjskie prawo cywilne.  Gdy 
ówczesnego dyrektora  l iceum mosk iewsk iego im.  
Cesa rz ewic za  Mikołaja,  Gleorgi jewsklego,  m i a n o ­
wano  wicemini s t rem oświaty,  Kasso,  który po dó w ­
czas był inspek to rem tegoż l iceum, zos tał  m i a n o ­
wany  dyrek to rem 1 sp rawowi ł  zarząd ten łącznie 
ze  s t anowiskiem profesora uniwersyte tu .

W s z a c h r o s y j s k i  z j az d  r z e m i e ś l n i k ó w .  K omi te t  
organizacyjny II wszechrosyjsxiego zjazdu w p r z e ­
myśle r zemieś lniczym opracował  już p r ogr am  1 u- 
s t awę  zjazdu.

Program zaw ie ra  sprawy:  zmian  j akie na leż a ło ­
by wprowadzić  do przestarzałych przepisów o prze 
myślę rzemieślniczym; ś rodsów ulepszenia ob r ab ia ­
nia wyrobów rzemieślniczych;  typu instytucj i  kre 
dytowych,  najkorzystniejszych dla rzemieś lników;  
uła twienie zbytu wyrobów rzemieś ln iczych,  odpo-  

! czynku świątecznego,  wreszcie rozważenia  o pr ac o ­
wanego  już w Pe te r sb ur gu  projektu nowej  us t awy  
o przemyśle r zemieś lniczym.

Z r a d y  p a ń s t w a  donoszą pi sma peter sburskie,  
iż członkowie Rady opracowują już plan prac  na 
sesję jes i enną.

Na pierwszym miejscu postawione być ma ją  o- 
b rady nad referatem komisji ,  dotyczącym projektu 
zniesienia ograniczeń,  Dołączonych z odjęciem świę ­
ceń kapłańskich śród duchowieńs twa  p r a w o s ła w n e ­
go. Dalej iść ma  projekt  p raw  autorskich,  do któ 
rego umyślna komisja Rady pańs twa ,  j aka  go przez 
półtora roku rozstrząsała,  poczyniła szereg  po p r a ­
wek,  korygujących redakcję dumską .  Wreszc ie  
trzecie miejsce w kolei wyznaczone  projektowi  
wprowadzenia  instytucj i  z i emskich w 6 gub ern ja ch  
t. zw. zachodnich.

S t a n y  w y j ą t k o w e .  Według  k rążących  w P e ­
t e rsburgu pogłosec,  Rad a  min is t rów będz ie  w k r ó ­
tce rozważała sprawę zniesienia s tanów w yją tko­
wych w niektórych gubern iach pańs twa ,

Z ziem polskich.
U s u n i ę c i e  P a u l i n ó w  z J a s n e j  Góry.  W  p o n i e ­

działek o godzinie 6 wieczorem pr zy jecha ł  na  J a s ­
na Górę ks. biskup Zdzi towiecxt  i ogłosi ł  d e k r e t  
o natychmiastowym usu iteclu Pau l inów od z ł o to ­
dajnego obrazu i klasztoru.  P iec zę  n a d  nim o b e j ­
mie specjalna delegacja blskuola,  s k ła d a j ąc a  się z 
duchowieńs twa świeckiego.  D e le gac ja  za raz  o b ję ­
ła klasztor  w posiadanie.  —  T y m  a k t e m  władza  
kościelna ma zamia r  r a tow ać  mocno  na sz wa nk  
na rażony honor  ka tol icyzmu.

Ku czc i  Konopn ick ie j  odprawiono w W a r s z a w i e  
bardzo uroczyste  nabożeńs two  żałobne,  w k tó rym 
wzięła udział  orkies t ra  Fi lharmor. j i ,  chóry  Lutni  1 
bardzo wiele na j rozmai tszych s towarzyszeń .  N a ­
bożeńs two  ża łobne odbyło się w górnym kościel e 
św. Krzyża.

Życie nasze  t ak jest  j e szcze  g łęboko  p r z e s ią k ­
n ię te  katol icyzmem,  że wciąż u w a ż a m y  n a b o ż e ń s ­

twa kościelne z a  naj lepszy sposób w yra ża n ia  swej  
czci dla znakomi tych zmar łych .  Złożyło się na  to 
wiele przyczyn,  z k tórych bodaj  na j ważn ie j szą  b y ­
ło to, że przez długi czas  wszystkie inne sposoby  
wyrażan ia  czci były u nas  z a k a z a n e .  P o r a  j e d ­
nak  o trząsnąć się z t ego  n ie l icującego z nowocze-  
sneml  poglądami  zwyczaju.  A nab ożeńs tw o  n a  
cześć Marjl  Konopnickiej ,  k tó ra przez ca łe  życie 
była w walce z kościołem i, według wsze lkiego  
p rawdopodobieńs twa,  u ma r ł a  bez  spowiedzi  i k s i ę ­
żych olejków, robi  wrażenie j ak iegoś  p rz y k re g o  
n ieporozumienia .

Z  innych,  s tosowniej szych  sposobów uczczenia  
poetki ,  jest:  zapowiedz iany  wieczór  Marjl  Konop­
nickiej w T e a t r z e  Małym; wieczór,  który ma  z a ­
miar  urządzić S tow.  równoupr .  kobiet  polskich;  p o ­
r anek  dla młodzieży s t a ran ie m związku nauc zyc ie l ­
s twa polskiego —  i niewą tp l iwie  wiele Innych.

Rozbic ie  p o c i ą g ó w  pod  M r oz a mi .  W poniedzia łek 
około godz. 9 1 pół wieczorem na  stacj i  Mrozy 
s ta ł  przed pe ronem pociąg  4 e j  klasy,  a j e d n o c z e ­
śnie ma newrował  drugi  pociąg towarowy Nr.  131.  
Ażeby nie t am ow ał  on wejścia  na peron  p o d r ó ż ­
nym czwar tok lasowym,  za t r zy ma n o  pociąg  t o w a ­
rowy p rzed ha l t sygna łem od st rony st. Bro szko wa .  
Kiedy st. ta zasygna l i zowała ,  że wyszed ł  z n ie j  
do Mrozów poc iąg  osobowy,  miej scowy Ni 8 9 ,  
S led lc e -W ar sza wa ,  polecono czymprędze j  po c i ąg o ­
wi towarowemu wjechać w obręb stacji ,  aż eb y  
przepuścić na nią pociąg osobowy.

T ym cza se m przy si lnym szarpn ięc iu  pa rowozu ,  
pociąg towarowy roze rwa ł  się i 8 wagonów k oń ­
cowych po bardzo  pochyłym skłonie toru ko l e j ow e­
go w tym miejscu,  potoczyło się p ę d e m  w tył, w 
s t ronę Broszkowa .

N a  5-ej  wiorście od st. Mrozy wpad ły  one z c a ­
łym im p e te m  na  b iegnący  i n iewledzący  nic o 
tym pociąg osobowy.  Nastąp i ł  m om en t  k rytyczny,  
f atalne starc ie ,  po łączone z og łusza jącym h u k ie m  
i t r zask iem druzgo tanych wagonów,  k rzykami  p r z e ­
r ażonych  podróżnych,  p rzeciągłym świs tem ro z b i ­
j anej  lokomotywy.

W mgnieniu  oka osiem ładownych  wagonów t o ­
warowych,  parowóz i trzy wagony pociągu oso bo ­
wego,  legły w g ruzach  w mieszan in ie  1 chaos ie .

Z pociągu towarow ego  trzy wagony końcowe u- 
legły zupe łnemu zdruzgotan iu .  Wyrz ucony  z nich 
towar  zasypa ł  plant,  mieszając  się ze z łomami  że -  
l aztwa,  wózków wagonowych  i d rza zga m i  k o r p u ­
sów. Inne wykolejone wagony powywraca ły  się w 
poprzek toru również silnie porozbi j ane.

Nie lepiej wygląda ł  pociąg osobowy,  w k tó rym 
jechało wzlędnle n iewie le  osób.  P a r o w ó z  wyk o le ­
jony miał  pognieciony przód  i t e nder  i po ła m an e  
bufory.  Idący za  nim branka rd  bagaż ow y zniknął  
prawie zupełnie  z powierzchni;  zostały tylko d r z a ­
zgi i s t r zępy bagażu .  Nas tępny  wagon  osobowy 
kl. Ill-ej uległ  też zdruzgotaniu,  co spotka ło t eż 
wagon trzeci z rzędu.  Inne doznały większy ch  lub 
mniejszych uszkodzeń .

W  wagonie  1- szym klasy lli-ej jecha ł  konduk to r  
bagażowy,  Łukaszewicz  i córka r ew iden ta  wagonów 
na st. W a r sza wa -B rze ska ,  mieszk ank a  p r z e d m . P r a ­
gi, Dąbr ow ska .

Łukaszewicz  uległ  tylko s i lnemu wst rząśn ien iu  
ne rw owemu i pot łuczeniu,  ale D ąbr ow ska  ma  z ł a ­
ma n e  obie nogi I pot łuczoną głowę.  W ydo by to  ją 
z gruzów zupełnie  n iep rz y tom ną  i przen ies iono  na  
s tację.

Inni podróżni  wyskakiwal i  i biegli  przed siebie 
w prze rażeniu .  *

Oprócz dwojga wyżej wymienionych— ciężko r a ­
nnych więcej n i ema .  Podróżni  rozbi t ego pociągu 
przyjechal i  do W a r sz a w y  o g. 4-ej  r ano  w l iczbie 
około 90  ciu.

A r e s z t o w a n i a  w  K r a k o w i e .  P o daw al i śm y w 
swoim czasie wiadomość  o l icznych a r es z to w an iac h  
dokonanych przez policję aus t r j acką  w Krakowie.  
Dzisiaj nie ulega żadnej  wątpl iwości ,  że policji,  
inspi rowanej  oczywiście przez  sfery k le rykalno-bur-  
żuazyjne,  chodzi ło o wytępienie  p rzebywa jący ch  w 
Krakowie królewiaków,  którzy przez swe r ew o lu ­
cyjne usposobienie dużo kłopotu sp rawia ją  „ roda ­
k o m “ zasiada jącym w rządzie i „ r o d a k o m “ właś­
cicielom zak ładów przemysłowych.  Pos tano wio no  
więc zarządz ić  wielkie a re sz t ow an ia  i —  poprowa-  

I dzlwszy je w takt  sposób,  aby  pomieszać  r az em  
zb iegów pol i tycznych,  1 szp iegów wojskowych  — 
zdyskredy tować  królewiaków,  zb iegów pol i tycznych.  
Ca ły  ten m a n e w r  policji „pol skie j“ nie uda ł  się; 
wdały się w sp r awę  dzienniki  lewicowe,  które,  po­
mimo p rzaś ladowań  prokurator j i ,  sp raw ę  wyświet ­
lić zdołały i policja zm usz on a  zos tał a  do s r o m o t ­
nej  r ej t erady:  rugowanie  p rolet ar juszy-królewiaków 
przez  „ r odz im ą“ burżuazję  k rakow ską  tym r az em  
nie udało się; nie  po ws t rzyma  to j ednak  pol icyj­
nych p rześ ladowań ,  które, na k aż dy m kroku s p o ­
ty ka ją  w Krakowie  prolet ar juszy z Królestwa.  —
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Warto tu zaznaczyć,  że szefem policji krakowskiej  
jest  niejaki p. Flatau, z pochodzenia polak, ale 
duchem tylko austrjak —  jak zresztą prawie cała 
urzędnlkerja galicyjska.

Burżuazyjno policyjny Kraków tym raz en.' znowu 
dał dowód, że  czuje się miastem polskim tylko 
wtedy,  gdy ściągają doń na uroczystości „narodo­
we* liczni a w pieniądze zasobni goście z Króle­
stwa; kiedy jednak zamiast  ludzi z pełnemi kie 
szeniami przyjdą wygnańcy  polityczni, „extra n a ­
rodowy“ Kraków uznaje ich za „obcokrajowców“ 
i urządza na nich obławy policyjne.

Kondolenc ja .  Z powodu ujawnienia księżej  
zbrodni na Jasnej Górze grono tak zwanych z i e ­
mian z radomskiego wysłało kondolencyjną depe­
szę  do sweg o  biskupa,  wyrażając mu spółczucie  
z cierpieniem kościoła,  któremu przytrafił się tak 
przykry wypadek.

Z e z n a n ia  Ma coc ha .  Śledztwo w sprawie Maco 
cha stwierdziło,  że sprzeniewierzył on ogółem — 
rb. 22 ,000 .  Sprzeniewierzenie to Damazy tłóma 
czy, iż fundusze jasnogórskie uważał  za wspólną 
własność wszystkich zakonników (!). Uwięziony  
Macoch wyraża jedynie żal,  że nie będzie móg 
już odprawić mszy,  za które wziął  pieniądze.  Da  
mazego przebrano w ubiór aresztancki.

L u k u l l u s o w e  u t r zy m an ie .  „Kur. Por.* donosi: 
Na utrzymanie osób, zatrzymanych w aresztach 
pclicyjno-śledczych oraz więzieniach przesyłkowych  
gub. warszawskiej  wyznaczono po kop. 10.89 dzien­
nie na osobę.

K a t o r g a  z a  f r a k c j ę  PP S .  Na 4 lata robót
ciężkich skazary został wczoraj Władysław Urba 
niak, robotnik, uznany za winnego należenia do 
frakcji rewolucyjnej P P S .  Urbaniak aresztowany
został w czerwcu r. ub. w Błoniu; znaleziono przy
nim literaturę partyjną.

Ra bina t  w a r s z a w s k i  na odbytym wczoraj z e ­
braniu powziął,  jak zwykle,  szereg uchwał reak­
cyjnych.  Między inneml domaga  się od zarządu
gminy,  ażeby  nie pozwolił na ustawianie na cm e n ­
tarzu pomników z figurami, oraz żeby w . talmud-  
torach* warszawskich,  gdzie się kształci 1,200  
chłopców, wykładano jeszcze więcej nauk żydow­
skich.

B r a k  w ę g la .  W Cesarstwie i w Zagłębiu D o ­
nieckiem panuje epidemja cholery. To też eksplo­
atacja węgla jak i rudy żelaznej zredukowana zo­
stała do minimum,  co ma ten skutek, że  wobec  
braku węgla z kopalń miejscowych fabryki tamtej ­
sze zmuszone są sprowadzać węgiel  z innych miej­
scowości ,  a głównie z Zagłębia Dąbrowskiego,  
gdyż pochodzący stąd węgiel  kalkuluje się taniej a- 
niżeli  zagraniczny.  Niedostateczna jednak ilość 
węglarek podawanych kopalniom dąbrowieckim,  
mającym połączenie z kolejami szerokotorowemi—  
paraliżuje zamiary dostawców,  którzy nie są w 
możności  zaspokoić wszystkich potrzeb konsu­
mentów.

Wobec nie eksploatowania pożądanej ilości rudy 
żelaznej,  spowodowanego musowym bezrobociem 
w kopalniach Zagłębia Donieckiego,  ja!- o też braku 
i drożyzny węgla,  produkcja surowca z koniecz­
ności  upaść miała tak, że wysokie piece i fabryki 
żelaza w Królestwie Polskim stan ten odczuwają  
dotkliwie.  Jeśli stan taki potrwa dalej, następstwa  
mogą być smutne Nieotrzymywanie bowiem po­
trzebnej ilości surowca— pociągnąć może za sobą 
stanięcie wielkich pieców 1 fabryk żelaza w Kró 
l estwie Polskim.  Węg ie l  whęc grubych gatunków 
podnieść się w cenie nie rr.oże. Ponieważ drobny 
węgiel  nadaje się dla fabryk naszych z powodu 
odpowiednich urządzeń 1 rusztów w kotłach— prze 
to kopalnie zmuszone są łamać gruby na drobny 
węgiel ,  aby otrzymać taką jego ilość, jaką zebo  
wiązały się dostarczyć swoim odbiorcom.

Nic więc  dziwnego,  że cena drobnego węgla  
poszła w górę.

I

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Odczy t .  W nadchodzący piątek dn. 14 b. m.  
dr. fil. Tadeusz  Kończyńskl  wygłos i  w sali R e ­
sursy Kupieckiej odczyt p. t. „Gruwald w twór­
czośc i  polskiej *. Dochód z odczytu przeznaczony  
j est  na rzecz „Czytelni  Społecznej*.  Spodziewać  
się  należy,  że zarówno niezwykle interesujący te­
mat  jak i cel ze wszech  miar zasługujący na po­
parcie śc iągną  w piątek licznych słuchaczów do 
sali  Resursy.  Bi lety w cenie od 1 rb. do 30 kop. 
nabywać można wcześniej  w cukierni p. Rutkow­
sk iego  na Krakowskim Przedmieściu.

Ku uczcze r . iu  Konopn ickie j  urządzony będzie  
wieczór artystyczno . l iteracki w dniu 26  b. m.

I
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P. CHAZANOW
z W arszawy. ■ w LUBLINIE, Hotel Viktorja.

Szyk, elegancja i przystępna cena
z tego względu wystarczy przyjść, by się o tym przekonać

j e s t  m o j ą  
D E W I Z Ą
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Magazyn zaopatrzony w znaczny-wybór materjałów krajowych i zagranicznych na 

garnitury i palta oraz B ł a m y  f u t r z a n e  ł  g O t O W 6  F i l t r a .
Za wykonaną robotę zostałem .zaszczycony Najwyższym podarunkiem 
z Gabinetu JEGO CESARSKIEJ  MOŚCI pierścieniem z brylantem. 'm

410 — 8 — 1

Dochód z wieczoru p rze zna czo ny  jest na w p i ­
sy  dla biednych  uczniów s zko ły  począ tkowej  w  
gma ch u  Dodominikańsklm.

P o d w a l  Nr. . Jeden z mieszkańców wymie­
nionego domu prosi nas o zwrócenie uwagi  na ha­
niebne warunki sanitarne w domu tym panujące.  
Podwórze niewybrukowane; ustęp drewniany i bru 
dny do niemożl iwości ,  z dwuch sąsiednich kamie­
nic jest ściek,  na ogrodek,  w którym stoi wi ek u ­
ista cuchnąca i zarazą ziejąca kałuża. Właśc i ­
cielkami tego domu są podobno dwie niezmiernie  
pobożne kobiety,  które nieustannie przebywają w 
kościele i kwiatuszkami ołtarzyki przystrajają, u 
ważając— zapewne— że brudem, smrodem w domu 
zjednają sobie i lokatorem zbawienie wieczne.  Lo­
katorzy jednak powiadają,  że woleliby czyste pod­
wórko w tym życiu, niż „koronę niebieską* w 
tamtym.

Pod  a d r e s e m  d y r e k c j i  t e a t r u  w  Lublinie.  O
niższe ceny biletów teatralnych dopomina się w 
korespondencji do „Kurjera" skierowanej jeden z 
ludzi pracy. Chodzi mu nletylko o nizsze ceny  
biletów, ale i o lepszy poważniejszy dobór reper­
tuaru. Mozeby więc dyrekcja teatiu wzięła pod 
uwagę  te życzenia przedstawiciela klasy robotni­
czej.

Za  w ł ó c z ę g o s t w o  zatrzymano w Janowie nieja­
kiego Stanisława B.irtyskiewicza i odesłano go e-  
tapem do Jastkowa.  W P askach Lut-rsklch z a ­
trzymany zetsał  Mikołaj Chozumów i wysłany e-  
tapem do Skierniewic.

licji Lepine objął osobiście kierownictwo służby 
bezpieczeństwa.  Zauważono dzisiaj ruch także  
wśród pracowników kolei państwowych zachodnich.  
Rząd obawia się wybuchu strajku powszechnego  
na wszystkich kolejach w całej Francji.

W  FOR TUGALJI .
Gibraltar 11 października. Parowiec „Plassy “ 

otrzymał  za pośrednictwem telegrafu bez drutu 
wiadomość,  że nad Lizbona unoszą się gęste chmu­
ry dymu. Przypuszczają,  że w Lizbonie wybuch­
nął olbrzymi pożar i, że rozgrywa sie tam dalszy 
akt wypadków.

Lizb on a  11 października. Rząd ogłosił  odezwę,  
w której zawiadamia,  że rozkaże bombardować 
klasztor Quelhao, jeżeli zakonnicy nie poddadzą 
się w przeciągu 24  godzin.

Jezuitów, którzy stawili opór republikanom, are­
sztowano.  Cały ma atek. zgromadzenia religijnego,  
posiadający wartość olbrzymią, skonfiskowano.

M a d ry t  11 października. Dzienniki donoszą, że 
książę Oporto, wchodząc na jacht, którym uciekał  
z Portugalji ,  powiedział  do królowej matki,  iż to 
ona i jej księża narazili jej syna na utratę tronu.

OBAWA  W HISZPANJI.
M a d r y t  11-go października. Rząd dowiedział  

s ię ,  że znaczną ilość broni przemycono do Hisz 
panji przez granicę francuską, ale jej jeszcze nie 
rozdano. Pząo  nie wie, gdzie broń tę ukryto. 
Rrząd ma nadzieje,  że w razie wybuchu powsta­
nia, armja pozostanie wierną.

0 ,2 3 3 . - y .

STRAJK KOLEJOWY.
P a r y ż  11 października. Pracownicy kolei pół­

nocnych uchwalili wczoraj wieczorem rozpocząć 
strajk powszechny.  Rząd wydał  szereg zarządzeń,  
w celu zapewnienia ruchu pociągów i polecił, -by 
dworzec północny zajęło wojsko. Pracownicy ko­
lejowi zamierzali  uaządzić wielką demonstrację 1 
około północy w pochodzie kierowali się ne dwo ­
rzec północny. Kiedy zobaczyli ,  że dworzec zajęło 
wojsko,  cofnęli się pośpiesznie.  Po północy z roz­
porządzenia rządu wstrzymano całkowicie ruch na 
kolei  północnej. Strajkujący pracownicy zaczęli  do 
puszczać się różnych wykroczeń na dworcach ko­
lejowych.  Prezes ministrów Briand spędził cały 
wieczór i część nocy w mlnlsterjum spraw wewne trz 
nych,

P y r y ż  11 października. O rozpoczęciu strajku na 
kolejach północnych donoszą nastęnuiące dalsze 
szczegó ły .  Rząd postanowił  zapobledz stanowczo  
wszelkim możliwym zaburzeniem i z tego powodu 
zgromadził  znaczną ilcść wojska.  Linje kolejowe 
są obstawione przez wojsko. Pomników i gmachów  
publicznych strzegą również żołnierze.  P,e fekt  po-

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

Z pi k ład  fryzjerski

p.f. Edward
K r a k . - P r z e d m i e ś c i e  JVb 1 5 3

vis ä v is K asy P rzem ysłow ców  obek T o w . Kred. Ziemsk. 

C E I n Y  S T A Ł E .

1. Ogolenie 1 obmycie wodą kolońską . k. 15
2. Ogol. z uczesaniem i oodfryz. wąsów . 20
3. Ostrzy r en ie  w ł o s ó w ................................. 20
4. 0 st rzyżenie b r o d y ....................................... 20
5. Mycie lo vy schamponem . . . . „ 20
6. Mycie gł .wy p i x a v o n e m .......................... „ 25
7. V e g e t a l .......................................................... 10
8. Woda c h i n o w a ............................................. 10
9. Ułożenie włosów żelazkiem . . . 20

10. Uferbcwanie w a s ó w ................................ 30
11. b r o d y .......................... : 50
12. Ufarbowanie włosów głowy . . . . l.CO
13. Sa mo uczesanie i odświeżenie  twarzy 15
14. Abcnament  na g o l e n i e .......................... 1.50

DLA UCZNI U S T Ę P S T W O .
Upraszamy o niezwracanie się z naddatkami do 

panów pracujących,  gdyż takowe przyjmowane 
nie będą.  4 1 1 — 3 — 1

R edak to r  i wydawca Feliks Jankowski . Drukarnia „Es te tyczna“ R ‘ laczewskiej.


